Tygodnik literacki 


iteraturze,sztukompięknymikry- 


Literatura krajowa. 


LIST 
STANISŁAWA LESZCZYŃSKIEGO 
KRÓLA POLSKIEGO 

t do 
CÓRKI SWEJ KRÓLOWEJ FRANCUZKIEJ. 


(Z FRANGUZK, AUTOGRAFU PRZEŁOŻONEJ 


> 27. Czerwca 1135. r. 
Kochana corke: 

Pospieszam z opisaniem ci mój ucieczki z Gdańska, 
by ukoić twe przywiązanie i niespokojność względem 
śmutnych kolei mego losu. Ujrzysz w nióm widoczną 
łaskę. Wszechmocnego, który mię w braku wszelkićj 
ludzkićj pomocy wybawił z tego niebezpieczeństwa. 


Wielu oskarza mię o nierozwagę, że w ostatecznćj 
dopićro chwili pomyślałem 0 swóm ocaleniu; jak gdyby 
godziło się cenić swą osobę, kiedy sumienie, honor 
i ojczyzna, te trzy najświętsze znamiona godności ;czło= 
wieka domagają się od niego praw sobie należnych ! 
Gdyby. nawet i te szlachetne uczucia nie rządziły mną, 
gdyby stałość i odwaga obcą była mój duszy, to i tak 
z prostego wyrachowania, musiałbym 0 ile można zwle— 
kać mą ucieczkę, co chwila bowiem oczekiwałem zna— 
cznój odzieży, przedwczesne zaś opuszczenie Gdańska, 
byłoby mię pozbawiło téj korzyści a wydało na pastwę 
nieprzyjaciela życie, i mienie nieszczęśliwych obywateli, 
którzy w mój tylko obronie smutny stan oblężenia znosili. 
Tak więc należało albo bronić się do ostatka, aby dać 
czas nadciągnienia spodziewanym posiłkom, albo zagrze— 
bać się w gruzach miasta śród mężnych jego mieszkań 
ców i drogich sercu memu Polaków, którzy wraz z ro— 
dzinami zgodną podziwienia stałością, poświęceniem 
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| nieszczęścia moje podzielali. —; Nikczemne dopióro pod- 


danie Wexel--Miindu, :a stąd widoczna niemożność dłuż= 
szego oporu zniewoliła mię do ucieczki, tém bardzićj, 
że, pieyyszym warunkiem ocalenia „miasta było wydanie 
mój osoby. ;: Niechcąc; wtedy, stać się przyczyną zupełnćj 
jego zaguby i ulegając prośbom otaczających mię: roda- 
ków w móm ocaleniu jedyną nadzieję, lepszćj przyszło= 
ści. upatrujących, postanowiłem niezwłocznie Gdańsk 
opuścić. 

Wówczas dopićro poznałem całe przywiązanie i tro— 
skliwość wszystkich mych towarzyszów, każden przedsta 
wiał mi rozliczne środki uciećzki; jedna nawet z kobiet 
chciała przebrać się po wiejsku i za pomocą dobrze zna- 
nego jéj z okolic wieśniaka, przeprowadzić mię jako 
swego mężą.  Radzono mi znów, aby na czele 100 
walecznych szablą przetorować sobie drogę śród licznych 
zastępów, nieprzyjacielskich, lecz pomysł ten jakkolwiek 
piękny, niepodobny był do wykonania, bo z jędnćj stro— 
ny wylewy na trzy mile rozciągające się, z drugićj szańce 
nieprzyjaciela, , niezostawiały dla jazdy żadnój do prze= 
bycia drogi. Z tysiącznych więc coraz rozmaitszych pro= 
jektów wybrałem jeden najpodobniejszy do wykonania, 
podany mi przez Ambasadora. 

W. niedzielę 27. Czerwca przeniósłem się do niego, 
pod pozorem przebycia spokojnój nocy i uchronienia się 
od bomb, które w bliskości mego mieszkania padały. 
O dziesiątćj wieczorem przebrany za wieśniaka w jednój 
tylko grubój koszuli wyszedłem z jenerałem Sztejnilickiem, 
z pałacu Ambasadora, ku okopom, gdzie złączyć się 
miałem z odbywającym dnia tego służbę majorem. Na 
dwóch łodziach przebyliśmy rowy opasujące twierdzę, 
lecz zaraz przy wstępie naszój podróży doznaliśmy nie— 
przyjemnego zajścia. Oficer stojący z kilkoma: żołnie— 
rzami na posterunku, przez zbytnią gorliwość, pomimo 
przełożeń majora niechciał nas przepuścić, byłby go na 
wet i zabił, bo już zmierzył do niego, gdyby mu był 
major nie odkrył tajemnicy. Oficer niedowierzając jesz 
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cze zbliżył się z latarnią do łodzi, a wtedy poznawszy | 


mię, dopićro nas przepuścił, oddając należne wojskowe 
honory i życząc” pomyślnćj podróży.; „Tem wypadek nie 
wróżąc nie pomyślnego przejął mię. obawą, żeby taje= 
mnica tak wcześnie powierzona niewykryła się. 
Rozstawszy się z Majorem, płynąłem śród wyłewów; 
spodziewając się tój jeszcze nocy. przebyć Wisłęsi przed 
świtem być już z dala od czat nieprzyjacielskich. Lecz 
jakżem się zdziwił, gdy przewodnicy moi upłynąwszy za— 
ledwie ćwierć milki, zatrzymali się w: jakićjś mędznćj 
pośród wód chacie dając za przyczynę, że za mało już 
było czasu do przeprawienia się przez Wisłę i że na za= 
jutrz dopićro o zmroku dalćj puścić się będzie można. 
Mimowolnie muśiałem nato przystać, jakkolwiek zupełny 
brak ostrożności na widoczne narażał mię niebezpieczeń= 
stwo. — "Niepewność powodzenia przytłumiło we mnie 
całodzienne znużenie; niemogąc więc Zasnąć, postanó— 
wiłem tak długie dla mnie chwile obrócić na bliższe 
z memi czterema towarżyszami poznajomienie się. Pier 
wszy z nich zdający się być naczelnikiem, mimo cółćj 
godności w którą się przyobleć usiłował, niemiał' wiele 
objecującćj fizjonomyi, jakoż niezadługo miałem sposo— 
bność przeświadczenia się o jego glupocie. ' Chcąc po- 
większyć swe znaczenie, ciągle drugimi rozkazywał, to 
wymagając ód nich posłuszeństwa, to nakazując milcze— 
nie i niemogąc ścierpieć aby ż nim rożprawiano. /Sam- 
bym chętnie poddał się jego rozkazom, gdybym się nie= 
przekonał, że niema 'najmniejszegó wyobrażenia o miej- 
scowości i rozłożeniu nieprzyjacielskich posterunków. 
Znaczne tylko wynagrodzenie przyobiecane mu przez 
Ambasadora, taką natchnęło go odwagą, że gotów był 
na oślep prowadzić nas w pośrod nieprzyjaciela,. byle 
tylko: otrzymać przyrżeczoną zapłatę. Drugiego, . który 
jak mi otwarcie wyznał był bankrutem ,. najwięcćj polu- 
bitem, znał bowiem dobrze język polski. —' Dwaj zaś 
inni, byli to ludzie, których zówią u nas Sznapańsami (?); 
z postawy ich i ułożenia poznać było można dwóch ko— 
ronńych łotrów. , Przesiędziałem całą hoc na ławie, 
wsparty na ramieniu kupca, ż któryń mogłem swobo— 
dnićj po polsku rozmawiać. ** |igizoisb 
W poniedziałek rano 28. wyszedłem przed: dom 
przyjrzeć się miastu, do którego wciąż bombardowano: 
Okropnego doznałem uczucia przywodząć sobie na myśl 
nieszczęśliwe jego położenie” i' cały smutek wiernych mi 
przyjaciół, którzy niezadługo będą zmuszeni ogłosić się 
memi przeciwnikami. „A gdy rozważać począłem mój 
stan obecny, brak wszelkićj pomocy, w pośród ógromu 
niebezpieczeństw, jakkolwiek przywykły z dawna do 
przeciwności: losu i zahartowany w nieszczęściu, byłbym 
jednak upadł pod ciężarem gnębiącego mię przeznaczenia 


gdyby widoczna łaską Boga anie wsparła mych sił i nie 
natchnęła ożywczą nadzieją. Tak smutnemi zajęty my— 
ślami, „roić „począłem 0 różnych wypadkach, gdy nagle 
silny wystrzał ze wszystkich bateryi z obozu i floty nie 
przyjcielskićj, wywiódł mię z tego osłupienia. Sądząc, 


‚że to było oznaką radości po zdobyciu Wexel—- Miindu, 


niezmierną: uczułem żałość, którą zaledwie przełożenia 
jen. Sztejnflika ukoić zdołały. * | 
Kiedyśmy jedli polewkę przez niego zgotowaną, przy 


„pływa jakiś Sznapans (wieśniak) z kartką od kapitana do 


jenerała Sztejnflika z życzeniem pomyślnćj podróży, i da— 
rem dwóch wędzonych ozorów na drogę. Niemogliśmy 
pojąć skąd i od kogo przysłano nam tę karteczkę, i jakim 
sposobem wieśniak mógł nas wynałeść; złą wszakże po- 
wziąłem wróżbę, bacząc-na zupełny brak ostrożności, 
który co chwilę mógł nas przyprawić o zgubę. Bóg je— 
dnak zostawiając nam ten jedyny środek ocalenia, chciał 
zachwiać w nas ufność we własne siły, zmuszając: nas 
polecić się Jego tylko opiece i wszechmocnćj nad nami 
Opatrzności. 

Za zbliżeniem się, z takićm upragnieniem oczekiwa— 
nego zmierzchu wsiedliśmy na łodzie; musieliśmy wciąż 
przedzierać się przez krzaki i najniedostępniejsze miejsca, 
lub brnąć nieraz po kolana w błocie, ciągnąć za sobą 
łodzie na rowy lub inne głębsze wylewy. Około północy, 
dostaliśmy się wreście na drogę. prowadzącą do Wisły 
i tam wysiędliśmy na ląd. Nasi: przewodnicy złożyli 
między sobą radę, nięprzypuszczając nas do nićj. Sku- 
tkiem jćj było, rozłączenie się nasze z jen. Sztein., który 
z naczelnikiem i bankrutem miał iść wzdłuż drogi; ja zaś 
z dwoma Sznapansami wróciłem do łodzi mając się o milę 
zejść, z tamtym orszakiem.  Rozłączenie to mócno mię 
zasmuciło, bom przewidywał, żó nie ujrzę już więcćj 
Sztejnflika. : Będąc” już nad rzeką), myślałem że w tém 
miejsću .przeprawić. się będzie można, byłto iymczasem 
Neering naprzeciw miejsta, z którego po dwugodzinnóm 
zaledwie usiłowania zdołaliśmy się "wydostać: "Widząc 
że się oddalamy od drogi, pytałem się 6 mych tówarzy— 
szy. — „Są przed nami, i wkrótce złączymy się“ — 
odpowiedziano mi: ' eu „Bsiuśwod 

Za zbliżającym się świtem trzeba było znów na cały 
dzień wstrzymać naszą podróż; — że zaś wszystkie domy 
tój okolicy zajęte były przez Moskali lub Kozaków, mu- 
sieliśmy stanąć u jakiegoś wieśniaka” znajomego moim 
przewodnikóm. © Ten żapewnił nas na wstępie, że niema 
u niego Kozaków , ale że śród dnia często” doń przycho- 
dzą; —_ mimo to niemając lepszego! schronienia, trzeba 
było zostać. > Dwaj moi towarzysze zaprowadzili mię na 
poddasże, dali na posłanie trochę słomy, "upewniając, że 
będą około” domu" czuwać 'i'wyszukają żarazem swych 
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towarzyszy, Chociaż przez dwie nocy nie zmrużyłem 
oka, niemógłem jednak zasnąć na tak twardóm łóżku. 
Wyjrzawszy przez okno; spostrzegłem dwóch Moskali 
o dwadzieścia może kroków od domu, pilnujących: koni 
na łące, i oficera przechadzającego się w pobliżu; o sto 
zaś kroków dalój przechodził oddział Kozaków z sześciu 
ludzi złożony.  Ujrzawszy ich cofnąłem się do mego 
ukrycia, myśląc zaraz jakim ujść sposobem przed tą po= 
gonią, za mną może wysłaną. Bardzićj jednak byłem 
otoczony, niż z początku myślałem, bo niezadługo przy— 
szła gospodyni, ostrzedz mię, żebym: najmniejszego nie= 
robił szmeru, gdyż pięciu Kozaków jest u nićj na śnia= 
daniu. Przerażony tóm doniesieniem, nieśmiałem się 
i poruszyć, zostając przez dwie godzin w takićj cichości, 
żem słyszał całą ich rozmowę o oblężeniu Gdańska. Za- 
raz po odejściu Kozaków, „przyszła do mnie gospodyni: 
domyślając się jakićjś tajemnicy, poczęła mię wybadywać, 
co jestem za jeden, skąd idę, że niewyglądam na wie= 
śniaka, chociaż za takiego chce uchodzić, z mowy zaś 
poznaje żem nie jest krajowcem; przytćm zaczęła oka— 
zywać obawę, żeby Moskale odkrywszy mię, niechcieli 
przez zemstę spalić jéj domu. * Niespokojny, żeby mię 
z tego powodu nie wydała, zacząłem 0 ile możności uspo— 
kajać ją i przekonywać, że mój chwilowy pobyt żadnóm 
niebezpieczeństwem ani jéj, ani jćj mieniu nie zagraża. 
Jakoż uspokoiwszy się nieco, odeszła.; i 
- Siedząc samotnie przez cały wtorek 29. rozłączony 
z jen. Sztejnflikiem, doznawałem tych okropnych cier— 
pień, jakie dręczą człowieka, kiedy chcąc działać musi 
siedzieć nieczynnie, i oczekując z założonemi - rękoma, 
choćby najsmutniejszego losu. W takićm rożmyślaniu 
dwa szczególnićj spostrzeżenia mocno mię uderzyły, ata~ 
zem pociechą natchnęły. Raz, że Bóg oddzielająć mię. 
od jen. Sztejnflika, chciał zniweczyć we mnie wszelką 
nadzieję ludzkiego wsparcia, .a wzbudzić ufność w Jego 
tylko opiekę. Drugie zaś było następujące: przy roz 
staniu się dał nam Ambasador po 100 4}:  Nieprzy— 
zwyczajony do noszenia przy sobie pieniędzy, które mi 
w pieszćj podróży bardzićj jeszcze ciężyły, chciałem je 
oddać Sztejnflikowi; ale czćm innóm zajęty, przepomnia— 
łem o tóm. Łatwo możesz teraz ocenić moje położenie, 
gdybym zewsząd opuszczony, śród nieznanych został bez 
grosza! Ta uwaga przeświadczyła mię, o boskićj nade— 
mną pieczy i błogim przejęła spokojem, 
Znudzony tak długą samotnością, zeszedłem na dół 
dowiedzieć się od mych przewodników, co się stało 
z'jen. Sztejnflikiem. < Zaręczyli mi, że tój jeszcze nocy 
możemy się z nim złączyć, bo o ćwierć tylko mili jest od 
nas oddalony, nieradzą jednak przeprawy w tak małćj 
łodzi, bo coraz bardzićj wzmagający się wicher, narazić 
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nas może na oczywistą zgubę. Musiałem im przedsta 
wić całe niebezpieczeństwo dłuższego tu pobytu, żeby ich 
nawrócić do niezwłocznego wyruszenia; jakoż po długim 
oporze; wsiedłiśmy na statek z początkiem zmroku. Za— 
ledwie: ćwierć milki upłynąwszy, musieliśmy wysiąść na 
ląd i brnąć od tąd po kolana w bagnach, z dobrą milę 
aż do samój Wisły. Tam; jeden z mych przewodników 
kazał mi się zatrzymać, a sam poszedł przekonać się, 
czyli statek o ćwierć mili stamtąd ukryty, jest w pogo— 
tówiu: Po godzinnóm przeszło oczekiwaniu, przyszedł 
nareście z tą niepomyślną wiadomością, że go niema 
w” przeznaczonóm miejscu; ' że” niezawodnie musieli go 
Moskale uprowadzić. => iioi ; l 

W 'tak niespodziewanym wypadku należało wrócić 
się napowrót;/ usżedłszy z milę drogi, wstąpiliśmy do 
jakiegoś domku, którego właściciel był rozsądnym, czyn= 
nym i odważnym człowiekiem. í Przyrzekł zaraz przepro— 
wadzić mię przez Wisłę, jakoż dotrzymał słowa. Tym- 
czasem ukrył mię na poddaszu, a sam poszedł wystarać 
się'o łódź i obrać miejsce najpewniejsze do przebycia. 

Było to dnia 30. w środę: miotany niespokojnością 
niemógłóm wcale zasnąć. Wyjrzawszy oknem ucieszyłem 
się spostrzegłszy naczelnika mych towarzyszy, który zbłą— 
dziwszy z jen. Sztejnflikiem , wracał teraz do nas. Jak 
tylko wszedł , zapytałem się o jenerała. Odpowiedział 
mi, że najpewnićj musiał się dostać do niewoli, bo . 
przeszłćj nocy w. miejscu naznaczonóm na przeprawę, 
zostali napadnięci przez Kozaków, przed którymi on za— 
ledwie umknąć zdołał. «Cios tak przykry dla mnie, mu- 
siałem znieść z odwagą, bo tylko zupełna przytomność 
umysłu i przytłumienie choćby najsroższych cierpień, mo— 
gły mię wybawić 'z tego niebezpieczeństwa. ` Tą myślą 
łagodziłem mój smutek i umniejszałem obawę. 

Q piątój "wieczorem nadszedł tóż mój gospodarz, 
z tóm oznajmieniem , że. jakkolwiek wystarał się o łódź 
rybacką, nie podobna jednak odważyć się teraz na prze- 
prawę; bo dwóch Moskali stoi u tego właśnie rybaka, 
który ma nas przewozić, a mnóstwo Kozaków rozpierz- 
chło się po całćj okolicy, jedni dla pilnowania pasących 
się koni, drudzy dla schwytania mię, gdyż o ucieczce méj 
z Gdańska nieprzyjaciel powziął już wiadomość. Dla 
tego tóż chwytają wszystkich przechodzących, podobnego 
ze mną wieku i postawy. Ta wiadomość pozbawiła mię 
zupełnie nadziei; cheąc jednak użyć wszelkich środków 
ratunku, uradziłem z mými towarzyszami, żeby tę noc 
i dzień następny przebyć w tém ukryciu. 

Przez cały dzień następny zajmowaliśmy się tworze-. 
niem rozlicznych zamiarów ucieczki i wynajdywaniem 
miejsca najdogodniejszego do przeprawy. To zaś muszę 
nadmienić, że bodźcem odwagi i obfitości w pomysłach, 


była butelka wódki, którą odchodząc wzięliśmy z pałacu 
ambasadora. — Z wielką wszakże umiejętnością mu= 
siałem używać tego środka, jeśli bowiem moi przewo— 
dnicy za mało jćj wypili, zaraz złowrogie widmo niewoli 
i szubienicy stawało im przed: oczyma, odójmując od- 
wagę i. nadzieję: pomyślnego końca. 'Wypiwszy 'zaś za 
wiele ślepego nabierali zuchwalstwa i wtenczas gotowi 
byli przeprowadzić mię przez sam środek: nieprzyjaciel-- 
skiego obozu, Tak więc byłem jeszcze w powód dwóch 
tych ostateczności w: ciągłćj o los. mćj obawie, co: było 
tém. nieznośniejsze, że  nieumiejąc dobrze po niemiecku 
miałem wielką trudność w wytłumaczeniu im myśli i na— 
wzajem w zrozumieniu zepsutćj ich wymowy: 

Przez całe siedem dni mój włóczęgi, posilałem się 
butelką wina węgierskiego; którąm także wyniósł z. pałacu 
ambasadora. Iatożgi jd i 

O szóstćj wieczorem przybiegł gospodarz oznajmując 
mi z radością, że można się już przeprawić, bo Moskale 
z eałćj okolicy wyruszyli, « © zmierzchu: wsiadłem na 
konia i udaliśmy się; ku miejscw o milę tylko 'odległemu, 
gdzie czekać już miała na :nas łódź rybacka. «Gospodarz 
także. jechal: końno o 50 kroków przedemną, trzój zaś 
towarzysze szli: zamną /pieszo,. tworząc: niby straż tylną. 
Brnęliśmy. pó głębokich bagnach, w których :koń- mój 


słaby na nogi, ciągle: się 'potykał:— co chwila natrafiając 


na rożliczne zawady. znacznie nasz pochód opóźniająe. 
Zewsząd widne były nieprzyjacielskie ogniska, dla goto= 
wania żywności porozpalane, które takżesomijać mależało:: 
Z obawą równie przechodziliśmy tuż: fodwióskę Kiej=' 
smarkiem, gdzie stał mocny oddział nieprzyjacielski strze— 
gacy parku artyleryi i znacznego składu amuńicyi.; Usżedł- 
szy z pół mili spokojnie, mój gospodarz kazał nam się 
zatrzymać, a sam poszedł przekonać się czyli przesmyk 
niebezpieczny do przebycia, niebył teraz przez nieprzy— 
jaciół zajęty.. Jakoż w krótce: przybiegł: z tą zastrasża— 
jaca wiadomością, że nowa gromada Kozaków nadćiągła 
w te strony, przytrzymano go nawet, i ledwie tym wy= 
krętem uwolnić się zdołał, że,szukał swych koni, któ 
remi wiózł żywność do! ich obozu: È i | 
(Dokończenie nastąpi.) 


Djabeł polski. 


(Ciąg dalszy.) i 
Téj prostćj logice Szlachta nic niemogła zarzucić, bo 
obrona szląchetczyzny tak: słaba jest, że jéj nikt utrzymać 
niezdoła, gdy księża chrześcijańscy na nowy się zdobyli 
wybieg: „, Oto mówili Ludowi, «pracujcie na Szlachtę, 
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bo to jest przykazanie Boże, ‘przykazanie odkupiciela 
kościoła Chrystusa — po' śmierci Bóg wam doczesne 
cierpienia wynagrodzi niebem, a bunt przeciw prawćj 
władzy: Szlachty skarze Bóg piekłem. * — Lud uwie- 
rzył, a jeżeli, gdzie nie wierzył, tó przemocą fizyczną 
Szlachta w jarzmo go swoje, jako winowajcę — bywa- 
ło, w koło kary wpletła. Że Ludi uwierzył, nie ma 
wotóm nie zadziwiającego, bo choć społeczność przed- 
chrześcijańska była w Polsce demokratyczną, tę rzecz 
pospolitę ludową jarzmili księża, przez nich lad wycho— 
wany był w tćm,' aby wierzyć księżom, więc ten, gdy 
jego bożyszcza zniszczono mu, a gdy nówą wiarę chrze 
ścianizmu pełną . dziwów posłyszał, lud jej uwierzył , 
i uwierzył temu; co: mu prawili księża. Na przewadze 
wiary .i na przemocy sparła się Szlachta. “Z ucisku lud 
jednak mógł jeszcze powstać, : bo widząć się niewolni- 
kiem; a niemogąc nawet z tą małą okruchą nauk ewan- 
gielii, które ma dano póznać, pojednać pojęcia niewoli, 
pojął, że został zładzony, powrócił się więc w duchu do 
pogaństwa i dziś jeszcze twierdzimy i dowodzi, ten Lud 
nasz lubo tak bardzo zhromiały, ten Lud zna jeszcze pô- 
gańskich, zdrowych 'i pełnych życia bo demokratycznych 
pojęć ostatki przechowane,: z sich odnóśnią “ku t6ókracyi, 
ich mytyzmem czysto przedchrześcijańskim. — Rozpatrzmy 
się tyłko w Ludu obyczajach ,. w jego pełnym męczeństwa, 
a jednak i pełnym. uroków. żywocie, «w jego klechdach, 
w jego pieśniach ,'a przekonamy się 0 tóm najdowodnićj, 
najzupełnićj, © p. 09 SNNOŃ “y MODNIE OYE x 
(Nie chcemy twierdzić. przez słowa; iż Lud powrót 


 ciłesię "w duchu do pogaństwa, jakoby porzucić miał 


chrześciaństwo i uezcić dawnych Bogów, bo dawne pò- 
jęcia; dawne wyobrażenia, nawet mityczne, dawne ob 
rządki zachował w” całości; i tylko ż czasem dał je 800 
bie wydrzeć, lab przekształcić; — a chrześcianfzm z jegó 
obrządkami uważał tylko jako szatę chroniącą od prze” 
sładowań.' Owe sobótki, wianki, kolędy, owe czary, 
owe pieśni i podania, ów świat wpróst przeciw=chrze— 
ściański, uroków i cudów pełen, w któren do dziś dnia 
Lud wierzy, owe ubóstwianie przyrody, tęczy (tęcza pije 
wodę: z jeziora, jest to' śliczna dziewica, — tęcza wi“ 
doczna to jéj warkocz), — pór dnia (południe widmo, 
bóstwo południa) — 'por' roku (letnica, jesienńica i. t-d. 
rusałki tych por roku) i tysiączne inne pojęcia Ludu nie 
sąż tu stanowczym dowódem? Lecz gdy Lud raz stał 
się w duchu znowu ż niezupełnego chrześcianina poga- 
ninem, więć upadła dlań powaga moralna szlachty, jako 
od Boga chrześcian: ustanowionćj, i zaczął z nią bój — 
już nietylko umysłowy, lecz i fizyczny i umysłowy. — 
Czemu jednak nie rzucił się wprost na szlachtę i prze 


| mocy praw swych się nie dobił, praw każdego człowie- 


4 


— m4 — 


» ka, które mu szlachta równie przemocą wydarła była?— 
tov teraz nader trudno do rozstrzygnienia! Snać albo 
szlachta musiała być bardzo mocniejszą od Ludu, alboli 


zbyt zręcznie potrafiła utrzymywać: go w pognębieniu.; 


Lud chwytał.się często. strony, wodzów szlachty, woje- 
wodów, zwanych według zwyczajów łacińskich królami, 
którzy jednak nigdy nie byli nimi w takićm znaczeniu 
wyrazu, jakie mają rex, roi, lub Kónig. Za Bolesława 
np. Śmiałego. widoczne jest rozdzielenie się stronnictw 
szlacheckiego od stronnictwa wodza, królem zwanego, 
które składał Lud po większćj części, bo szlachta trzy 
mała stronę z duchowieństwem, wiecznie Lud niena- 
widzącóm. Uczynimy tu mały zwrot myśli do tego, jak 
nierozważnóm jest żądanie niektórych pisarzy, np. Tren- 
towskiego w Chowannie, aby księża wychowywali Lud, 
lub Cieszkowskiego w rzeczy e, Ochronach. wiejskich, 
aby rząd kształcił za pośrednictwem właścicieli Lud, — 
lub myśl Golca w rozprawie wieś i miasto, aby feudalna 
postać wsi rozwijała ukształcenie Ludu, aby podobne 
bezmyśli módz utrzymywać, trzeba nietylko dziejów na— 
szych nieznać, nietylko nieznać ani jednego rzutu spoj- 
rzenia krytycznego, ale. trzeba nieznać Ludu, trzeba nie- 
mieć zdrowego pojęcia. filozoficznego. ; Bo jakże proszę 
(że pomijam już inne przykłady) może ksiądz wykształ-- 
cić Lud, gdy żywioł Ludowy zupełnie jest sprzecznym 
z żywiołem łacińskiego. uspołecznienia? może ksiądz roz— 
wijać żywioły Ludowe? ksiądz, który choćby był „naj 
lepszym, musi mieć pleśnią łacińskości zardzewiałe I ser— 
ce.i ducha? ażaliź godzi się niepomnieć na to, że obe— 
cnie w ukształceniu Ludu właśnie o to chodzi, aby go 
z pod jarzma wpływu. fanatyzmu i zabobonów wyrwać? 
A cóż dopiero, gdyby szlachcie zostawić nasz biedny 
Lud, lub rządowi od najpierwszćj młodości poddać, 
rządowi, który się na szlachetczyznie wspiera? 
Powróćmy do rzeczy... Lud wyrobił sobie pojęcie 
chrześciaństwa zupełnie mylne, a raczćj nie wyrobił go 
sobie wcale. ` Czyją to było winą? — łatwo odgadnąć, 
będąc w. najwyższym stopniu ujarzmionym i pognębio— 
nym, pokochał całą miłością ludową, olbrzymią swoję 
przeszłość, a znienawidził łacińskości, tćj przyczyny swo— 
jéj niedoli, a z. nią razem i chrześcianizmu. nienawidził. 
w Bóg chrześcian wydał mu się nie jako bożyszcze, 
domowe, własne, z którém żył przed laty, lecz. jako 
srogi i okropny pan, mnićj więcćj nie ojciec lecz szlach— 
cic, który będzie ujmował się za szlachtą, i kto prze- 
ciw nićj powstanie, na jego zemstę zasłuży, kto w po— 
korze cierpieć będzie, pozyska względy wszechwła— 
dnego. Czy Lud istotnie mocno w byt tego Boga, 
Boga szlachty wierzył, czy tylko obawiał się jego ist- 
ności, ażeby téż to czasem prawdą nie było, co owi 


*» 


nowi. szlachetcy księża prawią, — to chyba dalsze ba- 
dania wykazać zdołają; tymczasem zdaje nam się być 


rzeczą pewną, że wzgląd na owego Boga srogiego, 
którego Lud być sądził Bogiem Chrześcian, mógł 


mieć wpływ na wstrzymanie wybuchu Ludu przeciw 
szlachcie, lub na osłabienie zupełne siły materyalnej 
i umysłowćj Ludu, siły, którąby mógł przeciw szlachcie 
powstać, i którą ile mogła szlachta nie przestawała pa- 
raliżować. / Że zaś o Bogu, jako o srogim szlachty sprzy— 
mierzeńcu, myślał sobie Lud o sprzymierzeńcu, którego 


wiary nienawidził, nie bał się nietylko tćj nienawiści 


okazać, lecz nawet samemu sobie jćj przyznać, — to nie 
podlega wątpliwości, bo spojrzmy np. na pojęcie, jakie 
Lud miał o szatanie, dawnym olbrzymim (zarnobogu 
słowiańskim, — tego rozwaga dowiedzie myśli przyto— 
czonych i rozjaśni jeszcze przedmiot. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


Nieco o mowie. 


(Dokończenie.) 


Tak wysoko stał nasz język w XVI. wieku, ubiwszy 
sobie pewną drogę, po którćj miał dalćj postępować, 
drogę szeroką, wybitną, rodzimą, szczero— polską. Na 
téj to drodze znajdował się, rzec można, aż do r. 1622. 
poczóm nastały czasy uśpienia, głuchćj ciemnoty, jezu- 
ickiego wychowania młodzi, a zatćm także szkodliwego 
wpływu na: dalszy postęp języka, i przeciągły się niestety 
aż do połowy XVIII. wieku. 

W tymto wieku ogólnćj w Polsce pomroki prawie 
z rożmysłu, jak się wyraża Lesław Łukaszewicz, ska— 
żono język, a ponieważ wielebni O. O. Jezuici 
cały ogrom uczoności i światła z obszernćj kadzi Al- 


wara lub Donata w mózgownice wąsatych uczniów 2 


Ja 


nadto gorliwie wlewali, nie postąpiła naprzód pra- 
wdziwa oświata, a zatóm i język zatrzymawszy się 
zdobił się dziecinnie wroniemi pióry szumno — butnćj 
łaciny. 


Dopićro od roku 1750. zacny pijar Stanisław Ko- . 


narski oświecał swoją latarką ojczyste, zakopcone 
bogi. Powstało wprawdzie piśmiennictwo francuzko— 
klassyczne; ale oczyszczano język z makaronizmów, 
komissya edukacyjna wprowadziła do nauk pól- 
szczyznę zamiast zbutwiałćj łaciny,. i postąpiono krok 
naprzód, chociaż jeszcze niepewnie, jakoby po długićj, 
osłabiającćj niemocy.  Klassycyzm francuzki wygóro— 
wał, opanował umysły najoświeceńszych głów w kraju, 
ale właśnie u szczytu swego w początku XIX. wieku 
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runął obok blasku świeżćj, narodowćj pochodni. Re- 
quiescat in. pacek- zaśpiewało mu: nowe; rodzime 
piśmiennictwo” polskie, „które się, do dziś dnia coraz 
bardzićj rozwija, i, przy innym stanie  teraźniejszćj 
oświaty coraz bardzićj, da Bóg, postępować będzie. 
Postęp języka polskiego w tych dwóch dla nas tak 
ważnych okresach snadno- każdy zobaczy | w- dziełach 
Krasickiego, Karpińskiego, Kniaźnina, - Naruszewicza, 
Brodzińskiego, Woronicza, Malczewskiego, Mickiewicza 
i tylu innych nowoczesnych pisarzy. —— Taką drogą 
postępował język. polski; wykształcał się coraż bar— 
dzićj, idąc krok w krok z oświatą narodu, równie 
jak wszystkie inne języki. Przyszedł on dzisiaj do 
rzeczywistój samowiedy swojego istnienia, -poznaje 
swoje prawdziwe stanówisko,. otrząsa pleśń‘ obczyzny 
z narodowćj sukni, a przy rozpromieniającóm się świe- 
tle błogićj i ożywczćj polskićj filozofii nie zboczy 
zapewne z prawćj drogi, bo widzi jasno ściegi przed 
sobą leżące, i mroczne jary nienawistnćj nocy, która 
mu zgubą groziła. ; 

Wypada nam jeszcze oznaczyć wspólny stósunek 
mowy do towarzyskości. — Z początku żył człowiek 
dziko, samotnie, w stanie zwierzęcym, -błąkając się po 
lasach., Gdy zaś myśl jego obudzona zajęła się two- 
rzeniem mowy, natenczas zbliżał się człowiek do czło— 
wieka słuchając jego uczuciowych udzieleń; chociaż 
już i przed tóm łączył się mężczyzna z. kobietą nie— 
jakim węzłem spółeczeństwa, acz tylko na czas naj- 
mozolniejszego 'stanu swojćj; połowicy, co już ponie- 
kąd. było: postępem, zarodem: towarzyskości,, bo i tego 
nawet pierwćj nie było. Mowa. dopićro silnie popy- 
chała, rozproszonych tułaczy do, koła. towarzyskiego, 
łączyła ściślój małżeństwa, i przyciągała całe. rodziny 
do siebie. ¿> Wykształcenie mowy 'i wykształcenie to= 
warzyskości, postępowały .z sobą: w prostym -stósunku. 
Obok: wzajemnego udzielania się potrzeby jednych sta— 
wały się potrzebami obopólnemi różnorodnych rodzin. 
Małe, nieliczne rodziny zagrożone napadem sąsiednićj 
dziczy szukały u siebie wzajemnćj pomocy, . kojarzyły 
się przymierzami, i znosiły się z hordami potężniej- 
szemi od siebie. Tak powoli pod sprzyjającą i ko- 
nieczną firmą wzrastającój mowy tworzyły się rodzi— 
ny, rody, narody, a: potém i państwa —— jednćm sło— 
wem towarzyskość w różnych odcieniach. . W miarę 
ich wzrostu postępowała także jako poruszająca przy 
czyna mowa, trzymając się ustawicznie za rękę ze 
swoją sąsiadką czyli raczćj córką; bo myśl matka 
mowy, a przez nią pośrednia matka towarzyskości. 

Z témto naszém twierdzeniem, że mowa i towa- 
rzyskość w równym z sobą postępowały stósunku, zga— 


dza się «zupełnie zdanie Woltera mającego z resztą 
dosyć dziwne wyobrażenie o początku i powstaniu mowy. 
Słowa tego króla materyalizmu są następujące ^). 


Matis avant den venir à former une société nom- 
breuse, um peuple, une nation, il faut un langage; c'est 
le plus difficile! Sans le doń de Pimitation on ny serait 
Jamais parvenu. On aura sans doute commencé par des 
cris, qui auront ecprinć les premiers besoins: ensuite 
les hommes les plus ingenieux, nós avec les organes les 
plus flexibles, auront formë quelques articulations, que 
leurs enfants auront répétées, et les meres surtout auront 
denouć leurs langues les premieres. Tout idiome com- 
menęant aura été composé -dë monosyllabes, comme plus 
aisés à former et à retenir. — A nieco daléj: Les Grecs 
et les Romains weurent les mots plus composés, que long 
temps après sétre réunis en corps de peuple.  . 

I tak niby bez. daru naśladowania rozumie się 
brzmień dźwięczącćj przyrody. nie przyszliby ludzię 
nigdy do utworzenia mowy, jakby to naśladownictwo 
już mowę samo. przez się utworzyć miało. -Z tego 
przypuszczenią Wolterowskiego snadnieby wynikło, że 
stworzenią naśladujące głosy mówić. mogą, czy to. lu- 
dzie, czy szpaki, sroki, kruki it. d.. Ależ. przecie 
dotychczas nie znamy innćj prócz ludzkićj. mowy 
w ścisłóm znaczeniu tego słowa t. j. mowy jako uze- 
wanętrznienia się myśli w głosie. „Słusznie zaś za— 
uważał Wolter, że matki do wykształcenia mowy wiele 
się przyczyniały mówiąc ustawicznie z dziećmi, i wpra— 
wiając tóm słabe ich języki do wymawiania sobie już 
znajomych wyrazów, .a przeto i do gładszego cienio- 
wania, dotychczasowćj ostrości i wynajdowania. słów 
zupełnie nowych. si EA AE 

Przeszedłszy ważne zapytania o. początku. i wy 
kształcaniu się mowy, zastanówmy się teraz nad- tém, 
zkądto wziąść się mogło tyle różnorodnych . języków! 

Myśl tworząc mowę obudziła się z umysłowego 
uśpienia zewnętrznemi wrażeniami dźwięcznćj, żyjącćj 
przyrody; a przyszedłszy do poznania siebie samćj, 
a przeto i tego dźwięku przyrodniego nazwała go 
stósownie do tego. zewnętrznego, słyszalnego, głosu. 
Potćm urobiła słowa na przedmioty widzialne, .a po= 
tém i oderwane, wyrazy. Wszędzie zatém, jak 
widzimy, przyroda silnie wpływała tak na początek, 
jako tóż i na dalsze wykształcenie mowy. . Inaczćj 
zaś wpływa przyroda na człowieka w gorącój Indyi, 
inaczćj przy lodowatóm morzu; inaczćj w. roskosznych 
Włoszech, a inaczćj w zimnych,. śniegowych stepach 


*) Des sąauvages. 


zamarzłój Grenlandyi. Powierzchnia zatém` ziemi i ja“ 
kość onejże we wszystkich swoich odcieniach, którą 
w tóm znaczeniu zowiemy przyrodą, wpływała roz 
maicie na urabianie się mowy. Podniebie zatćm, góry, 
płaszczyzny , wielkie rzeki, jeziora, morza, stepy, pia 
ski — wszystko to wywarło różny wpływ, bo w ró- 
żnych odmiennych okolicach na poczynającą się lub 
wzrastającą mowę. Ztąd także rozmaicie urabiały się 
narzędzia mówne: cały ustrój mowy. [I w tćj to 
zewnętrznćj, (ale koniecznćj -z pojęcia istoty bóstwa) 
wpływającćj. na myśl obudzoną przyczynie ukrywa się 
główny i jedyny powód rozstrzelenia się myśli ludz= 
kości ogólnćj, na tyle różnych mów, a każdćj mowy 
na tyle różnych narzeczy, podrzeczy i innych drobniej— 
szych jeszcze, miejscowych, „bo nawet pojedyńczych 
osobników cieniowań. To rozstrzelenie się myśli ogól- 
néj stanowi piękną, cudowną rozmaitość i akok 
czone bogactwo rozpromieniającego się ducha na tyle 
narodów , dążących `: przecież znowu do jedności, "do 
skojarzenia się wzajemnego w owćm źródle dosko— 
nałości, którego są wypływem i 'widomym obja- 
wem.  Cóżby to. było: na świecie, gdyby nie uwijały 
się na jego powierzchni stubarwne narody! Gdyby 
ludzkość. stanowiąca jeden naród, jednym tylko mó= 
wiłai językiem! Zmieniłaby się prawdziwie w bydlęcą, 
martwą rzeszę nie mającą uczucia wewnętrznój g0— 
dności, nie posiadającą poświęcenia się ani za grosz 
za swój naród, ojczyznę, państwo — któregoby nie 
miała; = Wtenczas to' ludzkość say się trzodą. słu- 
żącą za podnożek wyuzdanym i dzikim despotom, 
którzyby wtedy ludami jak by dłem MBA Wten— 
czas. to świat byłby bez życia, bez postępu. Jakże 
zaś przedziwnie inaczćj „się; dzieje!- Jakże piękny, pra= 
wdziwie boski świat. w. kryształowych. odcieniach tylu 
różnorodnych . „narodów, * dążących przecie: społem do 
celu swego przeznaczenia — do Boga.  Człowiecze! 
padniój na kolana i uwielbiaj mądrość i istotę przed— 
wiecznego w widownym jego: objawie! 
Ponieważ duch każdego narodu osobliwie odbija 
się w słowie, i w tómże ustala osobne rodowe pię— 
tno, którem się “od innych: rozróżnia narodów? widzi— 
my zatóm, iż naród patrzący obojętnie na. zepsucie 
swój mowy, czyli'na skażenie swojego pierwotnego 
ducha, . „prowadzone do skutku jakiemi: bądź. środki, 
przemienia się: powoli w trzodę pstrokatą bełkotającą 


jakimś dziwnym językiem, w massę zgrzybiałą, gni 


jacą, przekształcającą się z czasem w zupełnie inno— 
rodne części. Taki naród wlokący się po przeżyciu 


_ swojćj duchowości „jak strupiałe widma po grobach. 


wzniosłych naddziadów; godzien największćj po— 
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gardy i najokropniejszćj klątwy, bo zhańbił się, prze- 
żył sam siebie, nie umarł po swćj rzeczywistćj śmierci, 
i rzucił lub dozwolił sobie wyrwać z rąk pochodnię 
duchową, przyświecającą mu śród ziemskiego pątnictwa. 


Takie zepsucie mowy różnemi urzeczywistnia się 
sposoby. „Jeżeli: naród samodzielny, stojący o własnćj 
sile, bawi się jak dziecię cackiem błyszczącóm. papla= 
jąc zagranicznym językiem. zapomniawszy 0, swoim; 
jeżeli pišmiennictwu, swemu nadaje krój obcy, lud ma= 
wet całkiem: pisze w zagranicznym języku; jeżeli mło 
dzież krajową według. mniemanych prawideł „dobrego 
smaku wychowuje, albo ich wychowanie w ręce oszu— 
stów oddaje i it. d., wtenczas naród sam, acz samoistny 
kazi swoję mowę, i pospiesza szybkim krokiem do roz— 
toczenia się w zbutwiałe cząsteczki; chociaż nie podo= 
bna przypuścić, ażeby taki naród nie ocknął, się sam zę 
śmiertelnego letargu, i otrząsnąwszy się z obcćj pleśni 
nie: pielęgnował tóm: starannićj. swojskićj rośliny. . Po= 
dobne omamienie może mu tylko. na chwilę oczy zamy- 
dlić, i zepchnąć go z prawćj drogi, na którćj podług 
swego stanowiska dalćj postępować powinien. 


Wspomnieliśmy wyżćj nawiasowo, że osady cudzo— 
ziemskie, wprowadzone w kraj zabrany, przyczyniają 
się do przenarodowienia onegoż. Nie zawsze jednak 
odnoszą skutek pomyślny. Często zlewają się w massę 
narodową. — Ziemia bowiem wspiera według powyż= 
szego rozumowania niezmierny i konieczny wpływ na 
mowę mieszkańców. ` Ten wpływ żiemny połączony 
z duchem już istniejącćj i rozprzestrzenionćj mowy 0s0— 
bliwie widzieć się daje w magnetycznóm przyswajaniu 
innorodzców do swojego pierwotnego ty pu. Jeżeli bò- 
wiem osady nie są zbyt liczne, i jeżeli nie rozsiała ich 
ręka jedynowładzcy wyrachówanie, ‘systematycznie, 
w znacznćj ilości do reszty mieszkańców dla powolnego 
przeńarodowienia onychże: wtedy nie mogą się długo 
opierać swoją obcą narodowością, i spłyną za kilka po— 
koleń w ogólną massę narodu, między którym istnieją. 
Znaczna liczba niemieckich. osadników .przypływała- da 
wniejszemi czasy do Polski, osiadała w Gdańsku, To- 
runiu, Krakowie i t. p. miastach, rządziła się osobno 
prawem magdeburskićm, a przecież nie wywarła w ten= 


| czas szkodliwego wpływu na polską narodowość, i po- 


części spłynęła w massę krajowców. Dotychczas byliby 
zupełnie spolszczeli, gdyby temu nie były przeszkodziły 
późniejsze polityczne wypadki. Prędzćj niż miasta 
przyswajają się. wsie osadników.  Ustawiczne stósunki 
Z krajójycami swoim jedynie jeżykiem mówiącymi przy— 
czynia. się najwięcćj do tego, że się mowy krajowćj 
prędko nauczają, i że ich wnuki albo prawnuki strój, 


obyczaje i mowę .nowój ojczyzny zupełnie przyjmują *). 
W. Alzacyi niemiecki język ledwo się chwieje. « W Ros= 
syi za sto lat lub nieco późnićj o Mordwinach, Osetyń= 
cach, Tatarach, Czeremissach, niemieckich. tu i owdzie 
rozstrzelonych osadach i o innych małych plemionach 
pewno nie usłyszysz. — Szkodliwego wpływu wynika— 
jącego z nazbyt licznćj ilości innorodzców doznały Cze- 
chy ókrążone prawie dokoła niemieckiemi osady, i przy— 
gniecione niemi od południowćj i zachodnićj strony, 
szczególnićj łańcuchem od czeskiego lasu aż do gór ol- 
brzymich. Od bitwy na Białćj—górze dopićro dzisiaj 
poczeli się otrząsać z pyłu obczyzny. 

Że polska mowa jest najwykształceńszą między sio— 
strami słowiańskiemi, że posiada najbogatsze piśmien— 
nictwo; 'co jój uczony Szafarzyk przyznaje mówiąc *): 
Unter deń slavischen Mundarten der nordwestlichen Or- 
dnung ist die polnische durch ihre Ausbreitung und den 
Reichthum der Literatur die erste. Ihre Trennung vom 
gemetnschafikichen Stamme verliert sich in das gehcimniss— 
volle Dunkel der Vergangenheit. Anfangs der bóhmiscken 
und. sorbenwendischen am nächsten verwandt, bildete sie 
sich, unter dem wechselnden Einflusse verschiedener, so— 
wohl einheimischer als auch, fremdherkommender Elemente, 
bald selbstständig aus, und wich von ihren westlichen und 
südlichen Schwestern immer mehr ab. — A na str. 408. 
Der Reichthum. ani mannigfach nuanctirten  Vocalen und 
Consonanten: a, d, q, c, é, ę, 0,63 b und W; c, ć und cz; 
tund l; m und m; n und ń; p und p; r und rz; s, s 
und.sz; w und w; z, £ und ź, ferner die häufigen Ueber— 
gänge der Laute in verwandte oder ähnliche bet Biegungen 
und Abwandlungen. der Wörter, verbunden. mit: der allen 
slavtschen Dialekten.. gemeinen: Mannigfaltigkeit: der Bil- 
dungs— und Biegungsformen, machen sie zu einer der fein= 
sten, tónendsten, aber auch zugleich der kiinstlichsten und 
schwersten, unter allen slavischen Mundarten: sowohl für 
Slaven als für Nichtslaven ... chociaż jéj dzisiaj może za— 
pomniawszy, co r. 1826: powiedział tego: pierwszeń— 
stwa odmawia, bo jeżeli Rossyjanie postąpili, to prze— 


*) Powracając z karpackiej podróży, musiałem dła nad- 
zwyczajnćj słoty i ogromnego wylewu Dunajca dwa dni.we 
wsi Kadcza milę od Starego-Sącza zabawić, gdzie są znaczne 
niemieckie osady. Zadziwiłem się mocno rozmawiając z tame- 
cznymi osadnikami, ubranymi zupełnie w strój okolicznych wie- 
śniaków, i mówiącymi tak po polsku, jakby się ich przodkowie 
za Bolesławów w Polsce urodzili. 

**) Geschichte der slawischen Sprache und Literatur nach 
allen Mundarten von P. J. Schafarik. Ofen 1826. — $. 48. 
stron. 406. 


TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w poniedziałek. 


cieżeśmy nie ugrzężli w błocie — a zresztą Mickiewicze, 
Trentowscy it. p. nie rosną: pono. jak grzyby 'po desz— 
czu, stawiając rossyjskie piśmiennictwo. na czele, ;*): 
Ruská literatura nyniejszcho czasu 'meżż. wszemi slowan= 
sky'mi, jak hojnosti a rozmanitosti, tak i wy tecznost, plo— 
duw, bez odporu przedni zaujimá misto.. :. a na str. 82. 
Poláci honost se podnes, wedlć Rusuw, nejbohatszt, lite— 
raturau národně mezi. Slowany — jakie teraz właściwe 
jéj stanowisko ze względu na. inne, pobratymcze języki: 
te itp. pytania: przechodziłyby zakres niniejszćj rozprawy. 


3) YW: dziele: Slowąnsky* Narodopis. w Praze. Nákladem 
wydawatele 1842. str. 17. bi i 
Lach Hi. 


Korrespondencya. 


Szanowna Redakcyo ! 

Bezimienny Autor listów Galicyjskich wydanych w Supra- 
słu utrzymuje na karcie 58. i 64., iż moje podania w Rysie Staty- 
stycznó - Jeograficznym Galicyi Austryackićj na żadną wiarę nie 
zasługują. — Nie troszcząc się bynajmnićj czy korespondent 
Galicyjski mi wierzy lub nie, nieodpowiadałbym zupełnie na 
te zarzuty, gdyby nie myśl, że ktos, przeczytawszy . mógłb 
mnie posądzić, iż wydając.to dziełko miałem (jak to wielu jA 
tylko chęć zysku na myśli. Lubo niepowiadam jak Autor li- 
stów Galicyjskich, o czem sam wspomina Dóbr w Obwodzie 
Rzeszowskim, Królestwie. Polskićm, nie byłem nigdy£Spekulan- 
tem i na grosz Współziomków nigdy nie liczyłem, a jeżeli Rys 
Statystyczny wydałem, uczyniłem to dla tego, że mając przez 
różne stosunki (których. wymieniać nie myślę) sposobność zebra- 
nia o Galicyi Dat statystycznych moich Rodaków z niemi za- 
poznać chciałem. l 

Dla tego wybacz Szanowna Redakcyo, iż. Cię o umiesz- 
czeniu mej Odpowiedzi w swém Piśmie upraszam. 

Nie będąc zarozumiałym, wiem, że w moim Pisemku znaj- 
dowel się mogą Pomyłki, ale nie takie, jakie, Autor Listów. 
wytyka. , - ; > 

A Ze w. moim; dziełkiu na karcie 38. Ogół Podatków. 
w. Galicyi, na 4 miliardy 350. tysięcy, wyrachowany nikt mnie 
nie obwini, kto nie tak pospiesznie jak Korespondent Galicyj- 
ski te kartę przeczyta, gdyż na tćj samćj karcie poniźćj ten 
Ogół jest powtórzonym, a ktoby chcąc EG on. zadałby 
sobie był prace, zliczyć i szczegółowe liczby Podażków byłby 
się przekonał, że zaszła Pomyłka ale nie moja, tylko druku. 

2) Ze w moich podaniach są wyrażone grajcary i ich 
ułamki, tożsamo powinno było przekonać, że musiałem mieć 
jakieś urzędowe zródła z których je czerpałem, bo lubo: Ko- 
respondent Galicyjski utrzymuje, iż Wykazy statystyczne tylko 
Cesarzowi i familii Cesarskićj są wiadome. zapomniał szano- 
wny Autor, że ani Cesarz ani jego familia do Lwowa: dla wy- 
ciągania ich nie zjeżdżają, ale, że Buchhalterya Lwowska te 
wykazy wypisuje i dopiero przepisane (mundowane) do Wie- 
dnia odseła, Pierwopis Brulioziy) w aktach się zostają. 

3) Co się tycze soli, iż wydobycie cetnara 36 Kr. C. M. 
kosztuje, nie odwołuję i póty nie odwołam, póki mnie kores- 
pondent Galicyjski nie przekona, że koszt ten nigdy 12 Kr. nie 

rzenosi, będąc bowiem synem jednego z najpierwszych w Wie- 
licze urzędników, z czasów Księstwa Warszawskiego upe- 
wniam, że i wtedy ten koszt 2 złote polskie wyko, 


Prenumerata, wynosząca 


półrocznie 2 Talary, przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamtach i księgarniach kra- 
© i 


jowych i zagranicznych. 
Redaktor: 4. Woykorwski. 


Czcionkami (W. Kamieńskiego i Spółki: 


